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Premjer nie chce dymisji, 
której, zresztą, dotychczas nikt się od niego nie domaga. 
Troską rządu jest doprowadzenie batalji wałutowej do 
końca, aby dolar = 5,185 złotych. 


wydaje się ustawicznie, że „coś się| Pożyczka amerykańska 


“ 

tet Uin korespond. „Expressa — Nie mam absolutnie danych do 
O „| zniechęcenia się — stwierdza kategory- 
zka EL WE. czule — ale raczej do wzmożenia ener- 
skim w sprawie sytuacii, P. Grabski gil I pracy na to, aby poprawić sytuację: 
przedowszystkiem stwierdził, że choro. | z!eki zimnej krwł społeczeństwa, po- 
ha lego nie Jest tel natury, aby miał za- lepszyła się ona znacznie. Otucha powin 
PRATT na więc wstąpić w serca wszystkich 0- 
Ktoś ALE Er REN bywateli, a nie zniechęcenie. Albowiem 

pae. 2 bedzi j 
premjer — chęć podania się do dymisji. pawajebwję bedzię ialgi 
Ależ przepraszam: podać się do dymisji] — Bez sejmu nie może być mowy © 
w czasie prowadzenia batalji, jak słusz= | rekonstrukcji, Z sejmu nkogo niema. Ze 
nie powiedział p. marszałek Rataj. Po- |strony miarodalnych czynników nikt mi 
dać się do dymisji?... Ale dlaczego? — | trudności nie robi, w samym rządzie 


dzieje”, 

Rozmowa dobiega końca, 

— Mam teraz jeden cef — mówi p. 
Władysław Grabski: — aby złoty wró 
cił do kursu 5,18. Bardzo się cieszę, że 
kurs 6,30, notowan yniedawno w Krako 
wie i Lwowie, nałeży do przeszłości; 
że w obrotach pozagiełdowych notują 
ztotego 5,70. Jest to jnż różnica. Rząd 
zaś uczyni wszystko, aby jedynym kur 
sem złotego było 5,18. 


Budujemy państwo — kończył pre 


Czyż żąda tego seim? Sejm się przecięż 
nie zebrał jeszcze po ferjąch. 


Tutaj premier wraca do ustawicz- 
nych pogłosek o jego rzekomych dole- 
giiwościach i zniechęceniu. 


Powietrzna przygoda 


delegacji do Prezydenta 
Rzglitej. 

B. minister Rataj 

i jego towarzysze 


omai nie padli ofiarami 
katastrofy. 

Z Kutna donoszą nam: 

W czwartek rano wyruszyli z Pozna- 
nia do Warszawy aeroplanem pasażer- 
skim systemu „Farman ': prezydent mia 
sta Poznania i b, minister spraw we- 
wnętrznych p, Ratajski w towarzystwie 
starosty gnięźnieńskiego, p. Łyskowskie- 
go, oraz redaktora „Kurjera Poznańskie 
go", p, Szczepkowskiego, aby osobiście 
zaprosić p. Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Wojciechowskiego i prejmera ministrów 
p. Grabskiego na uroczystość obchodu 
900-lecia koronacji Boleslawa Chrobre- 
go, mającej odbyć się w Gnieźnie dnia 
13 września, 

Gdy zbliżano się do Kutna, pilot p, Ja 
kubowski, zauważył, że motor odmawia 
posłuszeństwa. 

Szybowano na wysokości kilkuset me 
trów, 

Pilot zatrzymał motor i zaczął plano- 
wać szukając odpowiedniego miejsca do 
lądowania, | 

Rozglądano się wokół — nigdzie nie 
było wolnej, dogodnej przestrzeni, 

A tymczasem aparat tracił szybkość 
zatączał coraz niższe kręgi. 

Pilot wykonał cały szereg niebez- 
piecznych manewrów i akrobatycznych 
sztuk, aby jak najdłużej utrzymać się w 
powietrzu. 

Dopiero w czasie lotu nad domami 


Kutna, ną wysokości 30 metrów, zau-| 
ważył pilot pusty plac i — samolot] 


szczęśliwie wylądował. 

Mieszkańcy Kutna zgotowali ocala- 
nym podróżnikom entuzjastyczną Oowa- 
Cię. 

Imieniem miasta witali „gości z nie- 
ba“ burmistrz Kutna I komendant policji. 

Dalszą podróż do Warszawy delega- 
cja odbyła samochodem. 


niema najmniejszych nieporozumień — 
odpiera premjer krążące pogłoski. 

— Nie będę się przecież wyrywał, lak 
Filip z Konopi, Nie będę się poddawał 
insynuacjom i nastrojom tudzi, którym ; 


mjer — walczymy o jego byt gospodar- 
czy, o jego walutę. Dla jej obrony uczy- 
nię wszystko! 

Rozmowa była skończona 


Mk i 
EE 


MATKA: Czy Józio oświadczył ci się już? 
CóRKA: Mie, mamusiu. Zapytywa! się tylko o mój 
posag. (London Opinion). 


użyta będzie wyłącznie na 
ochronę kursu złotego. 
Warszawa, 27 sierpnia. 

Z powodu wiadomości, podanych 
przez niektóre pisma zagraniczne, a po- 
wtórzonych przez część prasy polskiej, 
o pożyczce, zaciągniętej przez Bank 
Polski w Federal Reserve Bank w No- 
wym Jorku, Bank Polski donosi, iż Istot 
nie zdołano uzyskać poważną pomoc 
kredytową od najpoważniejszej banko- 
wej instytucji amerykańskiej, która to 
pomoc użyta będzie wyłącznie na ochro 
nę kursu złotego. 

Celem częściowej realizacji kredytu, 
Bank Polski w ostatnich dniach nabył 
na rynku londyńskim i złożył w Banku 
angielskim poważną ilość złota, które 
ma stanowić zabezpieczenie kredytu, a 
nie przestaje być własnością Banku Pol- 
skiego. 


. 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym sytuacja na ryn 
ku walutowym w Łodzi przedstawiała 
się następująco: 

Czeki dolarowe 5,70 — 5,75, gotów» 
ka 5,80 — 5,90. 

Zapotrzebowanie średnie przy bra- 
ku materjału gotówkowego, w przeci- 
wieństwie do czeków, które są w do» 
statecznych ilościach. 

Banki dewizowe poczęły już przyj: 
mować zlecenia na giełdę. 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA WARSZ. 
Londyn 27,13 
New-York 5,58 
Paryż 26,44 


DRUGA PRZEDGIEŁDA WARSZ. 
(godz, 10 m. 15) 
Dolary 5,75 w żądaniu, 5,70 w pła- 


BREEZE ua | CNU. 


Niezwykłe notowania giełdy łódzkiej: 
I złoty=100 złotym. 
y Tendecja na RETIRA KNE cap "i 


- bardzo mocna. 


2 104 
Banknot S$. 19. .D Ny 040,226 
Kto go odnajdzie i otrzyma 100 złotych? 


(Szczegóły na str. 3-c;2)), 


w poszukiwaniii. - 


HI. PRZEDGIEŁDA WARSZĄWSKA 


(godz, 10 m, 30) 
Dolary 5,72 
GIEŁDA GDAŃSKA 
Złoty 93,5/8 
Warszawa 92 i jedna czwarta 
„Dolary 5,21 


Przekazy ną Warszawę 5,60 


Port królewiecki pusty. 


Gdańsk, 26 sierpnia. 
Fort w Królewcu, który władze nie- 
żył 


czy się to teri że wskutek woj 


ny celnej z Niemcami, Polska cały swój 


wywóz z województw północnych kie” 
ruje do Gdańska I przez Gdańsk, 


Str. 2 


Mieszka na wygnaniu w małym 
miasteczku bawarsxim, a 


każe tytułować się 
carem Wszechrosji,.. 


— om 


Książe Cyryl twierdzi, że 
w Rosji jest tylko 54 ko- 
munistów, a reszta ludności 
czeka tylko na jego powrót, 


Jeden z dzienników wiedeńskich o- 
głasza wywiad z pretendentem do tro- 
nu carskiego księciem Cyrylem Władi- 
mirowiczem, który podajemy poniżej in 
extenso: 

Jeszcze dziesięć lat temu, Lenin i 
Trocki siedzieli w kawiarniach szwaj- 
carskich i francuskich i grali w szachy 
lub dysputowali o komuniźmie. — Któż- 
by wówczas pomyślał, że będą oni wład 
cami Rosji i zasiądą w pałacu na 
Kremlu. 

Dziś, znajduje się na wygnaniu ksią- 
żę Cyryl Włodzimierzowicz, wuj za- 
mordowanego cara Mikołaja, który dą- 
ży znów, jak ongiś Lenin i Trocki, do 
zburzenia tronu włądców Rosji, ale „So- 
wieckich*. 

Na gruzach powalonego kolosa ko- 
munkstycznego, chce on zasiąść na tro- 
mie carów, gdyż uważa siebie za jedy- 
nego prawomocnego spadkobiercę ko- 
rony, 

Tymczasem zamieszkuje on w skrom- 
nym pałacyku w jednem z miasteczek 
niemieckich na granicy Bawarji i Tu- 
ryngji Otacza się już blaskiem monar- 
chy Wszechrosii i posiada cały sztab b. 
oficerów armji carskiej. 

Kto go odwiedza, musi więc tytuło- 
wać go carem, aby uniknąć przykrości. 

Cyryl Włodzimierzowicz — pisze 
dziennikarz wedeński — przyjął mnie w 
sportowem ubraniu. 

Jest to blondyn, wysoki, szczupły, 
około lat czterdziestu. Jego maniery 
zdradzają pochodzenie arystokratyczne. 
Odnosił się on do mnie z pewną uprzej- 
mością. O, 

— Czy Jego Cesarska Mość sądzi, 
że sowiety będą coraz bardziej się 
wzmacniać, czy »też nastąpi w Rosji 
zmiana systemu rządowego? — pyta 
dziennikarz. 

— Wszystkie wiadomości, jakie otrzy 
mujemy z Rosji, wskazują, : iż istnieje 
tam wielkie niezadowolenie wśród lud- 
ności. — Odpowiada książę Cyryl. 

— Przecież niektóre raporty delega- 
cji robotniczych, jak naprzykład „Bri- 
tish Trade Unions* są dla sowietów bar 
dzo przychylne i wynika z nich, że sto- 
sunki wewnętrzne w Rosji, uległy na- 
prawie? 

Książę Cyryl na zwróconą przez 
dziennikarza uwagę, uśmiecha się łago- 
dnie i odpowiada: 

— Zdaje mi się, że raport angielskiej 
delegacji robotniczej jest wygotowany 
specjalnie dla opinji angielskiej, a nie so 
wieckiej. 

— Jego Cesarska Mość przypuszcza 
zatem, iż koniec regime'u sowieckiego 
w Rosji jest bardzo bliski? A czy może 
on nastąpić drogą ewolucji czy rewolu- 

` cji — pyta dalej dziennikarz. 

— Drogą ewolucji napewno nie — 
brzmi odpowiedź przyszłego cara 
Wszechrosji. — Prawdopodobnie drogą 
gwałtownej rewolucji, przy małem po- 
parciu z zewnątrz. W Rosji panuje 0- 
gromna depresja wśród ludności; mimo 
to, obecnie trudno jest wywołać reakcję 
przeciwko rządom sowietów, gdyż ar- 
mja sowiecka jest doskonale zorganizo 
wana i może wszelkie rozruchy wewnę 
trzne stłumić w zarodku. 

Z drugiej strony, muszę stwierdzić, 
iż grunt dla obalenia rządów sowieckich 
jest bardzo podatny. Trzeba tylko kie- 
rującej ręki, a ludność Rosji napewno 
chwyci za broń przeciwko ciemiężycie- 
lom. 

Władzcy sowieccy wiedzą doskona- 
le, iż koniec panowania ich się zbliża i 
dlatego kupują sobje pałace zagranicą. 
Niedawno czytałem w „Daily Telegraph‘ 
iż Trocki kupił sobie posiadłość w San 
Remo. 

— liu jest komunistów w Rosji? 

Pięćdziesięciu czterech — odpowia- 
da książę Cyryl. 

Gdy dziennikarz zwrócił mu uwagę, 
że jest ich napewno więcej, odpowie- 
dział on: 

— Ale wszyscy, którzy mieszkają 
zagranicą, są napewno przeciwnikami 
komunizmu, z 
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W centrum New-Jorku ukazały się na ulicy dwa auta bez.. szoferów. Prowadziło je z oddalenia 


trzecie auio przy pomocy radjo oaratu. 


Świątynia Allcha w Paryżu. 


Smukły minaret wystrzela wśród szarych, czynszowych, paryskich 
domów. — Duchowe centrum Świata mal ometańskiego Europy. — 


Paryż, w sierpniu 

Dzielnica przy rogatkach paryskich: 
małe, ubogie uliczki, stare domki, które 
tworzą atmosferę codzienności i szarzy- 
zny, W dzielnicy tej mieszka wielu ara- 
bów, którzy przemykają się przez ulice 
cicho, bezszelestnie, 

W oczach ich maluje się cień smutku 
i melanchojji, jakby tęsknili za daleką oj- 
czyzną, 

Przy rogu jednej z uliczek widać wy- 
soki i smukły winaret, który przypomina 
przechodzącym arabom o ich wierze, 

Meczet wznosi się w cichym zakątku 
na placu Puits de l'Ermite. 

Podczas wielkiej wojny, kiedy Islam 
dostarczał wojskom francuskim walecz- 
nych żołnierzy, powstała myśl wzniesie- 
nia w Paryżu meczetu mahometańskiego 
Miasto i rząd dostarczyli subsydjów na 
budowę. 

Placu pod budowę dostarczyło mia- 
sto, które ofiarowało na ten cel 7500 m, 
kwadratowych, Subsydjum rządowe w 
postaci pół miljona franków umożliwiło 
rozpoczęcie budowli, którą powiefzono 
towarzystwu pielgrzymów do świętych 
miejsc Islamu. 

Jednakże darowizna 
starczyła, 

Kolonja arabska odwołała się do po- 
mocy braci-mahometan z Afryki, 

Biedni i bogaci, arystokracja, miesz- 
czaństwo i chłopi pospieszyli z hojnymi 
datkami, 

Zebrano w ten sposób dziesięć miljo- 
nów franków, które pozwoliły na wznie- 
sienie menumentalnej budowii, mieszczą- 
cej w sobie meczet į szereg ubocznych bu 
dynków, jak stację porad lekarskich, 
księgarnię, salę do odczytów, restaura- 
cję, miejsce na noclegi i t. d, 

Jest to obecnie duchowe centrum ma 
hometańskiej Francji, 

Dzisiaj już mówi się wśród ludności 


rządu nie wy- 


Dary ze Wschodu, 


północnej Afryki więje o świątyni pół- 
księżyca w Paryżu. 

Ze Wschodu przysłał nawet król 
Husslin kawałek świętego dywanu Kea- 
by z Mekki, 

Projektodawcy budowli mieli przed 
sobą dwie alternatywy: projekt nowocze 
sny utworzenia „meczetu paryskiego” 
lub też skopjowanie jakiegokolwiek me- 
czetu ze Wschodu lub Afryki północnej. 

Obrano drogę pośrednią j wzniesiono 
meczet marokański, 

Państwowy meczet z Fezu posłużył 
architektowi, jako wzór, 

Marokański minaret wznosj się wy- 
soko ponad jednostajne budynki dzielni- 
cy i połyskuje świetną mozajką, nadając 
blask otaczającej go szarzyźnie, 

Przepisowe ustosunkowanie prze- 
strzenne jest ściśle zachowane, Wyso« 
kość meczetu jest cztery razy większa 
niż szerokość jednej ze ścian, 

Dziedziniec przedstawia się w posta- 
ci tradycyjnej hali z filarów, jednakże 
nie w postaci tego rodzaju, jaką podzi- 
wiać można w Kordobie lub Grenadzie. 

Filar marokański jest cięższy, masy- 
wniejszy, 

Przy rusztowaniu meczetu pracuje 
jeszcze wielu robotników, którzy przy- 
byli z północnej Afryki, 

Wszyscy oni noszą europejskie ubra- 
nie, które nieświetnie się na nich prezen 
tuje. Nikt jednakże nie wyzbył się trady- 
cyjnego fezu, 

Pracują pilnie i ze spokojem, jak lu- 
dzie, którzy nie znają pośpiechu i zdener 
wowania, 

Jako zwolennicy wonnych zapachów 
palą zioła, których dym ulatuje w powie- 
trze, pozostawiając po sobie lekko odu- 
rzającą woń, 

Dziwnie działa tu, we wnętrzu świą- 
tyni światło elektryczne, które jest tu 
bądź co bądź intruzem. Wszystko inne 
jest bowiem egzotycznego pochodzenia, 
wierne dogmatom i przepisom, 


Ta świątynia odegra swą doniosłą 
rolę, Spotykać się w niej będą mahome- 
tanie z różnych trzech części świata, Czy 
zachowają w dalszym ciągu obyczaje 
przodków, czy też pochłonie ich interna- 
cjonalizm paryski, to przyszłość okaże, 


Świątynia Allacha w Paryżu jest w 
każdym razie ciekawym dokumentem, 
powsłałym podczas wojny, ale charakte- 
rem swym sięgajągym o wiele, wiele da- 
lej, S. 


Ankieta przeprowadzona przez kinoteatr „LUNA“ 
data nadspodziewane wyniki. Trafnych odpowie- 
dzi co do osoby iego anysty wpłynęło 


375,859. 


Nikt, natomiast mie zgadł gdzie ien artysta 
obecnie przebywa. Chcąc wszystkich bez wyją 
ku łodzian wyprowadzić z lego zakłopotania, 
donosimy, iż jest to 


ALBERTINI 


a przebywa obecnie w Ameryce, goze 
bierze udział w filmie o podkładzie awaniurni- 
czym, przed którym biedną wszelkie dotychcza- 
sowe, sensacyjno-atrakcyjno-awantutnicze obrazy, 
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Poszukiwacze złota i ludożercy. 


Nowe kopalnie złota na Syberji. — Straszne warunki życia. — Głód zagląda 

w oczy. — Gromada poszukiwaczy zabłąkana w lasach. — Jeden z towarzyszy 

ginie z osłabienia, reszta rozszarpuje go i zjada. — Jedenaście trupów zjedzonych.— 

Chcą zabić żywego na pokarm dla pozostałych. — Cudowne ocalenie. — 
Bogactwo złota w nowych kopalniach. 


W gubernji jakuckiej, we wschod- 
niej Syberji nad rzeką Aldan, dopły- 
wóm Leny, odkryto niedawno niezmier 
nie bogate żyły złota. Okolice nad rze 
ką należą do najdzikszych i najbardziej 
niegościnnych okolic Syberji, gdzie róż 
nice temperatury dochodzą do plus 45 
do minus 62 stopni. 


Ku południowi ciągną się trudne la- 
sy, ku zachodowi pusty, dziki step, a ku 
północy „wielka tundra“, 


W lasach mieszkają dzikie szczepy 
koczownicze, pędząc nędzne choć burz 
liwe życie. Ta dzika, opuszczona okoli 
ca, odległa o 2 tysiące klm. od Jakucka 
a około 900 klm. od kolei amurskiej, o- 
żywiła się nagle, odkąd odkryto tam zło 
to, Ani niezmierzone bagna, ani nieprze 
byte góry nie mogą odstraszyć chci- 
wych złota drapichrustów z całego świa 
R, — 

Gdybyż wiedzieli, jak nie wielu z 
nich danem będzie ujrzeć z powrotem 
swą ojczyznę! 

W okolicach tych zdarzają się co- 
dzień niemal tragedie tak przerażające, 
że na wieść o nich krew zastyga w ży- 
łach. | wszystko, co w latach naszej 
młodości słyszeliśmy o przeżyciach i 
przygodach poszukiwaczy złota w Clon 
dyke, na Alasce i w Australji, blednie 
wobćc tych faktów. zupełnego zdzicze- 
nia i zezwierzęcenia, o których z oko- 
lic Aldanu dochodzą nas wieści za po- 
średnictwem prasy rosyjskiej. 


Od dłuższego czasu w tem nowem 
Eldorado panuje wszechwładnie głód. 
Około 2 tysięcy poszukiwacze złota z 
braku żywności patrzy dzień po dniu w 
oczy pewnej śmierci. 

Komisarze rządowi republiki jaku- 
ckiej rozwiesili już we wszystkich 
wsiach okręgu aldańskiego ogłoszenia, 
zakazujące pod naisurowszemi karami 
wstępu do kraju złota i rozstawili poste 


JULIAN STARSKI 


runki, mające chwytać chciwych zota 
awanturników. 

Mimo to udało się niedawno groma- 
dzie tych poszukiwaczy obejść czujność 
straży i zbliżyć się ku złotonośnej kra- 
inie. Na swe nieszczęście jednak, chcąc 
obejść rozstawione posterunki, zboczyłi 
z gościńca i zabłąkali się w nieprzeby- 
tych borach. Po paru dniach' błąkania 
się wśród lasów skończył się ich za- 
pas żywności. 

Zjedzono cholewy butów i rzemie- 
nie, każdy kawałek skóry, który mieli 
przy sobie, próbowano się żywić korą 
drzew, ale wszystko na darmo. Głodu 
nie było czem zaspokoić i śmierć coraz 
bliższa poczęła całej gromadzie zaglą- 
dać w oczy. 

A gdy wreszcie jako pierwsza ofia- 


jra głodu zginął z osłabienia jeden z to 


warzyszy, stary chińczyk, reszta rzu- 
ciła się na jego ciało, by w ten sposób 
zaspokoić wściekły głód. 

Ofłarę rozerwano w sztuki I surowem 
mięsem ludzkiem próbowano nasycić pu 
ste i skttrczem głodu ściągnięte żołądki 

Niektórzy rozchorowali się z obrzy- 
dzenia i wstrętu. Lecz mimo to głód zmu 
szał ich coraz na nowo korzystać z te 
go okropnego pokarmu, którego dostar- 
czała im codzienna śmierć kilku uczest- 
ników wyprawy. 

Aż wreszcie pewnego dnia zdarzyło 
się że żaden z towarzyszy, którzy w 
międzyczasie przyzwyczaili się do tega 
strasznego pokarmu i wrócili nieco do 
sił, nie umarł. 7 

A gdy głód począł znowu skręcać 
wnętrzności rozbestwionej już zupełnie 
gromady ludzkiej uchwalono prze złoso 
wanie wybrać tego, który życie swe 
miał dać w ofierze dla tei zwierzęcej 
uczty. > 

Los padł na starego poszukiwacza 
złota nazwiskiem /Wiunow. Napróźno 


dwa jego synowie prosili o łaskę. W 
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Powieść sensacyjno -kryminalna z życia łódzkiego. 


Wiewióra przeciągnął się leniwie i 
spojrzał na zegarek. Była godzina 2 po 

~ północy, 

— Późno już, Pójdę do domu — posta 
nowił, 

Jesienny, mżysty deszczyk padał bez 
przerwy, zapełniając wyrwy i wyboje 
mętną, błotnistą wodą. Na Piotrkowskiej 
ruch jeszcze nie ustał całkowicie, Pluska 
ły po błocie brudne, opryskanę dorożki 
sunęły szybko bez szmeru auta i taksów 
ki, Od czasu do czasu przemknął po szy- 
nach zaspany tramwaj, rozbrzmiewając 
głośnym jękiem dzwonka, Spóźnieni prze 
chodnie śpieszyli do domów pod ochroną 
parasolów, 

Na rogu stał policjant. Kierował ru- 
chem ulicznym. Wznosił w górę rękę, 
dając tym sposobem znak nadjeżdżają- 
cym wehikułom, by się zatrzymały, po- 
czem przepuszczał je sprawnie obok sie 
bie, i 


— Europa — uśmiechnął się pod wą- 
sem Wiewióra, przyglądając się z wiel- 
kiem zainteresowaniem czynności poli- 
cjanta. 

Przy zbiegu ulic przystanął, Posterun 
kowy dał mu znak by się zatrzymał, 
gdyż nadjeżdżało w tej chwili zdala ja- 
kieś auto, W tej samej chwili z ulicy Na- 
rułowicza doszły głośne jęki syreny sa- 
mochodowej. Światła latarni powiększa- 
ty się z wielką szybkością. Policjant zor- 
jentował się wnet w sytuacji. Zwrócił 
się twarzą w stronę auta, nadjeżdżające- 
go z ulicy Piotrkowskiej i podniósł rękę 

Auto zatrzymało się, sycząc przera- 
źliwie tuż obok Wiewióry, Była to wy- 
tworna limuzyna. Wewnątrz świeciła się 
mała lampa elektryczna, Jan instynkto- 
wnie spojrzał w głąb limuzyny, 

Nagle krzyknął przeraźliwie i cofnął 
się o krok wstecz, Ujrzał tam rozpartego 
wygodnie na siedzeniu jakiegoś jegomo- 


końcu zgodzono się na zwłokę aż do 
wieczoru. 

Gdy wieczór nadszedł a w położe- 
niu nieszczęsnych awanturników nic się 
nie zmieniło, Wjunow bez protestu od- 
szedł z dwoma towarzyszami w gęstwi 
nę, by tam zginąć z ich ręki. 

Wszyscy wyczekiwali z wytężeniem 
chwili, w której paść miały strzały. W 
tem nagle — dzikie okrzyki radości. 

W gęstwinie leżała padlina końska. 
Chciwie rzucili się wygłodzeni awan- 
turnicy na zdechłe zwierzę, sycąc ok- 
ropny głód surowem, gnijącem już mię 
sem. 

Wreszcie dnia następnego udało się 
gromadzie tych awanturników natrafić 
na większą kolumnę poszukiwaczy zło- 
ta. Byli ocaleni. W czasie wędrówki 
po lasach 11-stu z nich głód pozbawił 
życia, jedenastu stało się pokarmem re- 
szty zezwierzęconych zupełnie towarzy 
Szy, 

Mimo tych strasznych przygćd, mi- 
mo wszelkich ostrzeżeń i zakazów co 
raz nowe gromady poszukiwaczy złota 
ciągną śmiało do tego syberyjskiego El 
dorado. 

Wedle przybliżonych obliczeń rządu 
jakuckiego znajduje się w złotonośuym 
okręgu około 14 tysięcy pudów czyli 
45 tysięcy funtów złota, które może być 
wydobytem. 

Najbardziej błogosławionym kawał- 
kiem ziemi jest kopalnia Niezamietuaja, 
gdzie z jednego metra kubicznego pia- 
sku wypłukuje się do 430 gramów złota 

Czy można się więc dziwić, że ci 
nieszczęśliwcy stawiają wszystko na je 
dną kartę, byle się dostać w te „błogo- 
sławione* okolice? 

Każdy z nich wierzy święcie, że wła 
śnie jemu szczęśliwy traf pozwoli wyr- 
wać się z pazurów zmory głodu i z 
„złotym skarbem“ powrócić w domo- 
we progi. 
ścia z czarną bródką i w wielkich ame- 
rykańskich okularach, oprawnych w cie- 
mny róg. 

Nie zdawał sobie zupełnie sprawy z 
tego, dlaczego ten okrzyk, pełen zdumie 
nia j przerażenia wyrwał mu się nagle z 
gardła, Coś targnęło jego nerwami, coś 
mu szepnęło: „To on". 

Ledwo okrzyk Wiewióry rozległ się 
w powietrzu, gdy jegomość ów wychylił 
się przez okienko samochodu i natych- 
miast cofnął się pośpiesznie, Oszołomio- 
ny tym nadzwyczajnym odkryciem Wie- 
wióra stał w miejscu jak wryty, nie mo- 
gac formalnie zdobyć się na żaden krok, 
Widział jeszcze jak ów tajemniczy jego- 
mość dawał nerwowymi ruchami ręki 
znaki szoferowi, by ruszył, 

Zawarczał motor limuzyny, która po- 
derwała się z miejsca i ruszyła naprzód. 

— Katastrofa! — błysnęło w mózgu 
Wiewióry, 

— Stać! — zawołał policjant, widząc 
jak auto z ulicy Narutowicza pędziło po 
prostej ilnji na limuzynę, — Stać! 

Ale szofer nie usłuchał, Wiewióra co- 
fnął się odruchowo w tył i zasłonił in- 
stynktownie oczy. Chwila — suchy ci- 
chy trzask, Auto zadrasnęło o tył limu- 
zyny į — zatrzymało się raptownie. 

Limuzyna zaś pędziła już na pełnym 
gazie, 

Rozległ się świst gwizdki policjanta. 

Wiewióra, idąc za pierwszym odru- 
chem chciał się puścić w pogoń. 


Str. 5. 


Miljoner i kopciuszek. 


Bajka trwała kilka dni 
zaledwo. 


Miljoner amerykański, Edward Bro- 
wning, postanowił adoptować jako wła- 
sną córkę, młodą, ubogą dziewczynę do 
lat 16. Zamiar swój ogłosił w dzienni- 
kach i otrzymał 10.000 ofert z całego 
świata. 

Wybór jego padł na ubogą Mary 
Stas, która po paru dniach zainstalowa- 
ła się w pałacu przybranego ojca, Po 
pewnym czasie okazało się jednak, że 
Mary dopomogła sama swemu losowi, 
zatajając swój wiek prawdziwy i poda- 
jąc, że ma lat 16, jak tego wymagał mil- 
joner. W istocie miała skończone lat 21; 
kiedy więc prawda wyszła na wierzch, 
Mary Stas musiała opuścić pałac miljo- 
nera i wróciła do swego skromnego po- 
koiku. 


Misjonarze zgorszeni 
modami paryskiemi. 


Doktór i pani Arthur L. Papierostwo 
małżonkowie, którzy w celach misyj- 
nych bawili w głębi Afryki, w drodze po 
wrotnej zatrzymali się w Paryżu. Para 
ta najwięcej czasu przepędziła w bar- 
barzyńskim kraju Masumba, położonym 
w belgijskiem Congo, gdzie przez lat 12 
uczyli krajowców przyzwoitości w 0- 
dzieży i życiu. Misjonarska para dozna- 
ła wielkiego zgorszenia z powodu wy- 
uzdanego braku skromności, zauważo- 
nego u kobiet paryskich. 

— Niema żadnej różnicy pomiędzy 
kobietami w Afryce i we Francji — o- 

świadczył. W Afryce staraliśmy się 
przekonać kobiety, że powinny kłaść na 
siebie trochę więcej niż naszyjniki, oli- 
wę palmową i promienie słoneczne. Tu- 
taj zaś kobiety mają na sobie i w sobie 
tylko róż, puder i nieskromne myśli. == 
Ubiór i tańce w miejscach publicznych, 
należące do cywilizacji, są o wiele gor- 
sze niż w Afryce. 


— Czy nie szkoda ci, Stefciu let 
niego słońca? 

— Mniejsza o słońcel 
tylko kąpielowego decoltć: 


Szkoda mi 


Nagle usłyszał obok siebie jakiś zna- 
jomy głos, 

— Panie Wiewióral 

Spojrzał, Ktoś wołał nań z auta, któ- 
re najechało na limuzynę i zatrzymało 
się tuż obok niego. Był to Zbigniew Go- 
blencki, wydawca pisma, w którem Jan 
pracował, 

Wiewióra, nie namyślając się wcale 
wskoczył do auta, 


— Panie Zbigniewie! — zawołał gło- 
sem mocno wzburzonym — Jedźmy za 
nim! — wskazał ręką na niknącą limu- 


zynę. 

Widząc zaś zdziwioną twarz wydaw 
cy, rzucił mechanicznie, 

— Wszystko panu powiem — tylko 
jeźdźmy, 

Szofer na dany znak ruszył z miej. 
sca, Auto pomknęło równo we wskaza- 
nym kierunku. 

— Co się stało? — zapytał Goblencki 
gdy Wiewióra opadł ciężko na siedzenie 

— Gonię zbrodniarza — rzekł Jan, 
wytężywszy wzrok przed siebie, 

Goblencki nie pytal więcej, W swo. 
im czasie Wiewióra włajemniczył go w 
sprawę, którą się zajął, Zrozumiał o co 
idzie. 

— Prędko, prędko — nagli} szofera. 

Wiatr świszczał w uszach, pęd powie 
trza oddech zapierał, 

Przed oczami Jana migotała czerwo- 
na lampka limuzyny, 

(d, c. n.) 
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EXPRESS WIECZORNY 


L okoa szpitala wieziennegi 


wyskoczył na bruk podwórza szewc-aresztant. 


Qdwieziono go ze słabemi 


Ubiegłej nocy szpital Aleksandra 
przy ul. Aleksandrowskiej 115, został 
zaalarmowany strasznym wypadkiem. 

Cisza nocna została przerwana krzy 
kami, które zbudziły całą obsługę. 

Leon Sarkowski 85-letin szewc za- 
mieszkały przy ul. Konstantynowskiej 
90, za rozitalte przwinienia odbywał a=- 
reszt 

Wkrótce zachorował I został prze- 
niesiony do oddziału areszłantów przy 
szpitali Aleksandra. oNosząc się z za 
młarem ucieczki czy też pozbawienia 
się życia, postanowił plan swój wyko- 
nać ubiegłej nocy. 


oznakami życia do szpitala. 


QOokoło godzny pierwszej, gdy wię 
kszość dozoru już spała zmylił czujność 
straży, udając, że śpi. Ostrożnie wy- 
szedł z łóżka i chyłkiem skradał się 
do okna. Otworzył je jednym pchnię+ 
ciem, przesadził parapet i wyskoczył 
z II piętra na podwórze. 

Z łoskotem runęło ciało aresztanta 
na kamienny bruk, 

Gdy zbiegli się ludzie zastali już Sar 
kowskiego broczącego obiicie krwią. 
Pierwszej pomocy udzielono mu na miej 
scu, a następnie karetka pogotowia 
miejskiego odwieziono go ze słabemi o- 
znakami życia do szpitala Św. Józefa. 


Weksle o lepkiej powłoce. 
Wspaniałomyślny kupiec przebaczył, a „wdzięczny* 
subjekt uczynił jeszcze raz to samo. 


Warszawa, 27 sierpnia. 

W magazynie sukiennym p. Bringaj- 
zena przy ul. Granicznej pracował w 
charakterze subjekta 18-letni Józef Wód 
nicki, 

W chwilach, gdy w sklepie ruch był 
zy, Wodnicki wpisywał do ksiąg 
weksle pana Br. Zdarzyło się, że sub- 
jekt włożywszy pewnego razu rękę do 
kieszeni z zamiarem wydostania chu- 
steczki do nosa, nie zauważył, jak do 
dłoni przylepiło się kilka weksli i zosta= 
ło w kieszeni. 

Zotjentowawszy się w domu o za- 
kieszeni, wyjął weksle i jeden z 


zdyskontował w banku, otrzyma- 
wszy 600 złotych. 

P. Pringajzen zauważył w między- 
czasie brak weksli i w słusznem przy- 


Dziś I dni następnych! 
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Sensacyjny dramat 
w 7-iu aktach 


nie inż, Gatti we Włoszech i J. E. 
boku którego można opuszczać cylind: 


tor z pomocnikiem. W jed 
którą dokonywa się zdjęć. 


shie iimajim 


m pi 


| 8654 


ao 


O 


z Jean Tolley ze 
kładzie parowca „Esperanza*, na wyspie oceanicznej, w Dopango w Nowej Zelandjł 
i w San Francisco, — Sceny kolorowe (w barwach naturalnych, systemem trójbarw- 
nym) wykonało Tow. Technicolor Motion Pictures Corp. — Sceny podwodne wyko» 
nało Tow. Williamson Submarine Film Corp. 

Jak dokonano zdjęć podwodnych do filmu „Więzień Oceanu“ ? Jednocześ 
flliamson w Ameryce wynaleźli aparaty do zdjęć 
kinematogr. na zaacznych głębokościach podwodn. Williamson skonstruował parowiec z 
oea rurę metal. na znaczne głębokości. Na dolnym 

końcu rura ta rozszerza się w postaci kolby, W tem rozszerzeniu zajmuje miejsce opera 
jej ścianie komory znajduje się otwór zasłonięty szybą przez 

wiatła dostarczają olbrzymie lampy— reflekt o sile 300.000 
świec, Prąd dostarczany jest z maszyn, umieszczonych na okręcie, 


Pomorska 105. — Tel. 32-18 i 32-17, 


Kancelarja szkoły czynna 
od godz, 11 do 2 po poł. 


Początek egzaminów dnia 1 września o godz. 9-ej. 


śpołerzne Polskie Glmnazjam 


puszczeniu, że niepowołanym ich właści 
cielem stał się Wodnicki, pobiegł do 
banku, gdzie uprzedził o kradzieży i pro 
sii o zawiadomienie go  tciejonicznie, 
gdyby W. z wekslami się zgłoszł. 

Jakoż po kilku dniach urzędnik ban- 
ku wezwał p. Bringajzena i wskazał me 
młodzieńca z wekslem jego firmy. Był 
to istotnie Wodnicki. Pan B. miał jednak 
dobre serce. Przebaczył Wodnickiemu, 
polecając wrócić to co ukradł i pójść do 
sklepu. 

Wodnicki z wdzięczności skradł dnia 
następnego dalsze trzy weksle i zbiegł. 
Obecnie wspaniałomyślny p. B. już mu 
nie wybaczył, zgłaszając o kradzieży 
doniesienie do policji, która poszukuje 
niesumiennego subjekta. 


[BANI 


w roli głównej. = Rzecz dzieje się 
współcześnie w New Jorku, na 


Meskie w odj 


Tięskie W 


MA 


bio II. 


pod kierownictwem 
A. Wierzbickiego, Piotrkowska 85. 
Zapisy do klas od II do 3 
eelaria"eodzienoj od 76] do for tti je kam 


Nauka codziennie w tychże godzinach, 
Jak w latach ubiegłych kursy uruchamiają 


T 


Codzienne tragedje wielkiego miasta. 


Znowu osłabienie z głodu. - 


Krwawe „żarty“ zdemora- 


lizowanych wyrostków.-Bójka o rachunek w restauracji 


Coraz częściej wzywa się karetkę do 
tych nieszczęśliwców, którzy z głodu pa- 
dają na ulicy wielkiego miasta, 

48-letnia Machla Szrobsztein, kobieta 
bez zajęcia, przyjechała wczoraj do Ło- 
dzi z Przedborzą w celu znalezienia ja- 
kiejsracy, Skromne fundusze wyczer- 
pały się, a pracy znaleźć nie mogła, Na 
chleb już nie miała pieniędzy, 

Przechodząc ulicą Pomorką koło do- 
mu nr, 29 nagle zasłabła i padła na cho- 
dnik bez przytomności, 

Wezwane pogotowie ratunkowe od- 
wiozło ją do zbiorni miejskiej, 

= 

Złośliwość zdemoralizowanych wy- 
rostków przechodzi już wszelkie granice 
Nie liczą się zupełnie ze skutkami swo- 
ich głupich „żartów”. 

Nysan Akerberg, zamieszkały przy 
ul, Zgierskiej 12, przechodząc ulicą No- 


weń kamieniami z drugiego piętra, Jeden 
z mich tak celnie rzucił kamieniem że 
zadał Akerbergowi ciężką ranę w glowę 

Lekarz pogotowia nałożył rannemu 
opatrunek na miejscu wypadku, 

e. 

Wódka ciągle jest jeszcze przyczyną 
awantur ulicznych, niekiedy kończących 
się krwawymi bójkami, 

Wczoraj późnym wieczorem do res 
stauracji trzeciego rzędu, mieszczącej się 
przy szosie Konstantynowskiej 27 wszedl 
21-letni Kasper Jaga i kazał sobie podać 
„jedności”. Koło godziny 12-ej w nocy, 
wziął czapkę z zamiarem opuszczenia lo 
ran nie zapłaciwszy uprzednio rachun- 

TA 

Zofja Marczewska, żona restauratora 
upomniała się o należność, Powstała kłó- 
tnia, a potem bójka, 

Policja położyła kres zajściu. 

Epilog sprawy rozegrał się w karetce 


womiejską wstąpił do domu nr, 21. Tu-| pogotowia, gdzie lekarz opatrywał cięte 
taj kilku wyrostków widząc starszego | i tłuczone rany ludziom nazbyt gorącego 
człowieka, poczęło dla „żartu” ciskać temperamentu, 


Bufory zgniotły mu klatkę piersiową. 


Straszny wypadek na torze kolejowym. 
Franciszek Aleksander 32-letni robot | szał w porę ostrzegawczego gwizdka 


nik, zamieszkały przy ul. Nowodwór- 


maszynisty i przy zderzeniu wagonów 


skiej 49 pracował na stacji Łódź -Fab- | dostał się między żelazne bufory. 


ryczna, przy manewrowaniu wagonów 


Skutek był fatalny. Siła zderzenie 


Wczoraj jak zwykle pełnił służbę na to | zgniotła mu klatkę piersiową. 


rze kolejowym koło ulicy Targowej. 


Zawezwane pozotowi eskonstatowa 


Przysuwając wagon po torze do sta|ło ciężkie uszkodzenie 1 odwiozło nie- 


jącego pociągu towarowego, nie usły- 


Z roz- 
głośną 


lity Gimnazjalne 


Dr. med. 


Wspaniały podwójny program! 


Wspaniały dramat erotyczny w 6-ciu aktach 


„KOBIETA, 
której ii nie kocha?” 


MARY ALD 


Scenarjusz podług powieści Katherine Newlin Burt „The Eagles Feather“, 
— Rzecz dzieje się w prerjach Zachodniej Ameryki. — 


— Orkiestra pod kierunkiem p. Sypniewskiego, — 


Dr. med. 
L. Prybulski 
Sias, 


ne | moezopiciowe 
(leczenie światłem 


Lampa kwarcowa 
i promieniami 


żagunowi 


przytomnego Aleksandrzaka do szpitala 


p 


w roli 
głównej 


PLUSKI! 


i ich zarodki wytępić można 
tylko plynem 


Parasitos 


jj żądać w składach aptecznych 
aptekach i składach farb, 


zpeejatne klasy dla slów A uczenie w wieku Rontgena. 

olnym w godziqach wcześniejszych. E ja i > 
Specjalna klasy dla młodzieży że szkół pow- Zawnóczą M1 Ą poszukuję 2 pokoje 
ar RA od 16 zł miesięcznie. Felos lie Reper uj ę p z kuchnią, Oferiy 
5 M z Przyjmuje od 9—2 Tali pod „Okazja“ do 

Przy kursach istnieje laboratorjum, kinemato- T ieiizn i 3 
ULT azereg Pompiy zikowrch, 8628-2 led Sws e | stminist. a488 
Dla pań od 4—5 | wszelką starannie | ==="=—=—=———— 
Nm | "He drogo. Ul. Piot | own 


kawska M 255, 1-4 
oficyna, Il-e piętre 
m. 42 


jfegęmojsetle Mari 

enseigne anglai 

tançais allemand 

Voir 12—3 5—9 

piotrk. 109 log 5 
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Rai l a słoneczne moż- f KANTOR Ogłoszenia $j! ' 
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Złotówka S. 19 


Omegdaj wieczorem, gdyśmy, zmę- 
czeni całodzienną pracą, zamierzali opu- 
ścić lokal redakcyjny, jeden z kolegów 
nagle wszczął dyskusję ha temat spo- 
strzegawczości ludzkiej, usiłując dowieść 
iż często nie widzimy tego, na co patrzy- 
Mys 

— Widzimy tylko kawałki, kontury, 
nie obejmujemy okiem całości, a prze- 
ważnie się tylko domyślamy — twierdził 
nasz kolega. 

— Niema wprost czasu na oglądanie 
przedmiotów nas otaczających į dłatego 
wystarczają nam tylko bardzo ogólniko- 
we wrażenia optyczne., 

W czasie tej dyskusji przeprowadzili- 
śmy szereg eksperymentów, które wy- 
kazały, że nasz kolega ma rację, 

Tem nie mniej, przy pewnej kontroli 
nad sobą, każdy człowiek może wyrobić 
w sobie większą spostrzegawczość, do- 
kładniejszą pamięć i — co za tem idzie— 
bardziej ścisły i podstawowy sąd 0 
wszystkiem, co nas otacza, 

W wyniku tej, zupełnie przypadko- 
wej, dyskusji, redakcja „Expressu* po- 
stanowiła puścić w obieg złotówikę (ban- 
knot ur, 040226 serji S, 19 D) z tem, iż 
kto ją zauważy i przyniesie do redakcji, 
otrzyma premję w wysokości 100 zł, 


=. 
i% 


Zastanawiano się jeszcze przez parę 
chwil nad sposobami puszczenia w świat 
tej jedynej w swoim rodzaju złotówki i 
postanowiono rzucić ją w wir życia bez 
żadnych sztucznych przeszkód i ceremo- 
nji: niech się dzieje wola losuj 

Wyciągnięto więc z paczki banknotów 
złotowych ten jeden oznaczony N 040,226 
serji S, 19 D i zdecydowano, iż na pierw- 
szym rogu kupimy paczkę papierosów i 
niech inwalida będzie tym pierwszym, 
który nieświadomie przyjmuje i wypusz- 
cza uśmiech losu w postaci złotówki, za 
którą mógłby otrzymać 100 złotych, gdy- 
by... gdyby — los nie chciał inaczejl 

Los! 


Oto zbliżamy się do tego miejsca, 
skąd zacznie się tajemnicza wędrówka 
złotówki. 

— Proszę o paczkę „Ergo” — zwraca 
się się kolega do inwalidy na rogu Piotr- 
kowskiej i 6-go sierpnia, 

Ten wręcza mu paczkę papierosów, 
wydaje resztę i kładzie złotówkę „do 
szufladki, wyrównawszy uprzednio jej za 

* gięte brzegi.. 


EXPRESS WIECZORNY 


Niebywale wysoki Kurs złotego! 


Furda dolary, szterlingi i korony! Za 1 złotego polskiego płaci się około 20 dolarów. 


pieniądzem w Łodzi. 


„Czarna giełda" patrzy już z pogardą na „obce waluty“ i zachłannie 
szuka złotówki „Expressu”. 


Jakoś dziwnie nieswojo nam się zro- 


biło... 

Kto wie, dokąd powędruje złotówka 
dzić, uprzedzić, szepnąć inwalidzię: 
„schowaj, nie daj”... 

Ale.., trudno! Los! Lost... 

Elegancki pan szybko przechodzi pa 
drugą stronę ulicy i staje na przystanku 
tramwajowym... 

Nadjeżdża „dziesiątka”... „jedynka”... 
„trójka“... Posiadacz złotówki wsiada i... 
znika nam z oczit.,, 

Kto wie, okąd powędruje złotówka 
ze skórzanego portfelu tego pana? 


Czy otrzyma ją dziś jakiś kelner w 


pierwszorzędnej restauracii, albo może 
szofer, lub konduktor tramwajowy? 

Czy może przekupka na rynku, lub 
chłop na wsi? 

Uważajmy wszyscy! 

Złotówka Nr, 040,226 przechodzi z 
rąk do rąk, aż wreszcie zatrzyma ją ten: 
kto umie dobrze widzieć i spostrzegać!... 

Albo... komu los do ręki ją dal 


l 
Dzień wczorajszy był dla Łodzi mniej 
szary, mniej powszedni, mniej bez- 
barwny, niż zazwyczaj, 
Nadłódczany gród, spoczywający od 


Zdarza się czasem biędnemu mężul- 
kowi, że jakaś go chętka bierze tak so- 
bie raz „pocichutku* zdradzić swą pra- 
wowitą małżonkę. 


Nie chęe broń Boże wyrządzić swej 
małżonce żadnej krzywdy. Pozostanie 
nadal najlepszym mężem. Tylko jakiś 
głos wewnętrzny coś mu ciągle szepcze 

— Eh! Żona i tak o niczem się nie 
dowie. 

O! pan Kazimierz ma silną wolę, nie 
da się sprowadzić z uczciwej drogi, po- 
wtarza więc sobie na widok swej sub- 
lokatorki Marjanny D.: „Nie kuś.... bo 
ulegnę*, 

I jak tu nie uledz przed wdziękami 
tak ślicznej sąsiadki, przecież jedna 
ścianka ich tylko dzieli. Tylko że p. Ka- 
zimierz mieszka za tą ścianką nie sam, 
a ze swą przed Bogiem i ludźmi poślu- 
bioną małżonką Franciszką. 

Chodzi sobie tak! mężulek codzien- 
nie do pracy, zawsze zakłopotany, zaw- 
sze zammartwiony, wraca do domu, aby 
wypocząć przy boku swej żony i zapo- 
mnieć o wszystkiem złem. Nawet nie 
myśli o swoich przyjaciołach z kawa- 
lerskich czasów. Nic dla niego nie ist- 
nieje prócz domu. 

Możeby i zdradził, tylko nie nadarza 
się sposobność. O! gdyby się tylko na- 
darzyła. 3 

A tutaj się przecież nadarza. Cóż 
tam jedna ścianka — to przecież głup- 


Jesteśmy trochę podnieceni... Nie mo- |styvo, można sobie dać wszak radę. 


Nie kuś, bo... ulegnę. 


żemy odejść, Ciekawi jesteśmy, co bę| Wszystko poszłoby dobrze, tylko, że 
dzie dalej, prócz wewnętrznych podszeptów i na- 
Dręczy nas nieco myśl, że oto ten bie- darzających się sposobności, jeszcze ma 


no i — krótko trzymała swego małżon- 
ka. Mieszkali państwo Kazimierzostwo 
M. przy ul. Targowej 37, a z nimi, w 
cliarakterze sublokatorki p. Marjanna D 
Mieszkali tak rázem od czterech lat, 

Pożycie między małżonkami stawa- 
ło się coraz nieznośniejszem, a wszyst- 
kiemu winna pani D., bo podobno męża 
przeciwko żonie do złego namawia i do- 
kucza uczciwej małżonce, 

Od słowa do słowa, kobiety zaczęły 
sobie wyrnyślać. Kłótnie weszły jako 
zwyczaj do codziennego życia, tego two 
rzącego się trójkąta. Nierzadko frunął 
w powietrze jakiś talerzyk i pozostawił 
dobitny ślad na ciele jednej z kobiet. 

Od tego czasu dom rodzinny stał się 
dla pana Kazimierza istnem piekłem. — 
Gdy tylko wracał do domu, już żona w 
lament, że „ta“ .... „zabić mnie chce, na 
bezbronną napada"... 

A że sprawiedliwość ludzka jeszcze 
na świecie istnieje, więc postanowiła pa 
ni Kazimierzowa złożyć skargę do wy- 
sokiego sądu. Tak też uczyniła... 

Napisała w imieniu męża i swojem, 
że komornego nie płaci, że ubliża jej sło- 
wami, których powtarzać się nie godzi, 
że namawia jej męża, żeby z żoną nie 
mieszkał, że robiła plotki, jakoby Misz- 
czokawa przed ślubem miała dziecko, 
że D. jest niemoralna, bo sprowadza do 
siebie mężczyzn późną nocą i... 

Słaby małżonek chcąc nie chcąc mu 
siał prosić żonę a przebaczenie i, o nie- 
ba, złożył także uroczysty podpis na 
tym dokumencie. 


prawne i znalazł się na wokandzie sądu 


dny człowiek nie wie, że obojętnie scho- 
wał do szuiladki odrobinę swego szczę- 
ścia i powodzenia, 

Niedługo jednak wypadło czekać... 

Po chwili, ledwo zdążyliśmy zapalić 
papierosy, zbliża się do inwalidy jakiś 
elegancko ubrany 
paczkę „Maden* 


— Mam 10 złotych — czy będę mógł Y 


dostać resztę? 
— Owszem, proszę! — odpowiada in- 


walida i wyjmuje z szufladki paczkę ban jp 


knotów... 


1 złotówka Nr, 049,226 znalazła się w |Ę 


portielu eleganckiego pana, 


jegomość i prasi oj$ 


wpływ na takie postanowienie... żona.|pokoju .2-go okręgu. Po przesłuchaniu 
Są żony rozmaite: kochające, zaślepio-|świąadków, sad uznał Marjannę D, za 
ne, naiwne, głupie, złe, wierne, zdradza- | winną i skazał ją na eksmisję z zajmo- 
jące, lecz do takich nie należała pani |wanego lokalu. 

Kazimierzowa — była żoną rozumną, Rol, 


| W ten sposób spór przyjął kształty 


Elegancko umeblowany 


pokój ` 


z osobnym wejściem 
poszukiwany zaraz 


SIROLA PALTGOTOWAWCA 


MARJI WESOŁMÓWNY 
ul, Piotrkowska 84 
pizyjmuie chłooców i dziewczynki od lat 7 
1 gruntownie przysposabia da szkół średnich, 
Przy szkole Zakład Frehlowski dla dzieci 
od lat 4, 550-2 
Zapisy, informacje od 106—12 i od 4—6, 


Oferty do administracji sub „R. N.* 


D. Ne 040,226 jest dziś najlepszym 


dłuższego czasu w ospałej apatji wstał 
zaelektryzowany niebywałą wieścią; 

zaj; ess” płaci 100 złotych za 1 
złoty, 

Sensacja,, Rumor, Poruszenie,, Te. 
leion redakcyjny dzwoni bez przeryy.» 

Po drutach płyną pytanią, niespokoj- 
ne, gorączkowe... 

— Jakto? 100 złotych 

100 złotych dzisiaj — to pieniądz, pie 
niądz poważny í nie tak łatwy do zdoby 
cia, I za co go otrzymujemy? Za szczyj- 
kę spostrzegawczości, odrobinę uwagi... 

He trudu, ile ciężkiej, znojnej pracy 
musi człowiek poświęcić, by zarobić dziś 
100 złotych.. Dzień pracy nie przyniesie 
nikomu tej sumy, ani nawet i dwa, trzy. 
cztery... 

Deszcz pada rzęsisty... Bose, dzielne 
chłopaki pędzą po ulicach miasta, wsu- 
wając przechodniom do ręki gazetę, w 
której drzemie ślepy Los, 

Rozchwytują ludziska 
płachty. 

— A może to moja złotówka? A mo- 
że? Któż torwiedzieć może? 

Ten i ów wchodzi do bramy, wyjmuje 
portfel, porównywa numery banknotów 
z numerem wydrukowanym w „Expres- 
sie", 

— Nie, nie ten sam.. O mało co. 
Gdyby zamiast tej jedynki była czwórka, 
a zamiast piątki ósemka — miałbym już 
sto złotych, 

Inwalidzi mają ciężką pracę., 

— Czy pan sprzedawał wczoraj pacz- 
kę papierosów? 

Bezsensowne pytanie, 

— Jakto? Bo to jedną sprzedałem? 

— A gdzie ma pan pieniądze z vyczo- 
rajszego targu? 

— W domu. 
Ale niewiele... 

„Gość patrzy prawie z zazdrością na 
sprzedawcę papierosów, Nie może się 
wstrzymać, by mie podsunąć mu zbaw: 
czej rady, 

— Szukaj pan tej złotówki... 100 zło: 
tych. 

— Ohol — mówi inwalida, — Szukać 
będę, ale czy znajdę?.. Może wydałem 
ją, jako resztę, a może na chleb... 

Ludzie opowiadają sobie wzajem 
wieść niebywałą, legendę o stokrotnej 
wartości jednej złotówki, 

A tymczasem skromny banknot wę- 
druje., Taki sam, zda się, jak miliony in- 
nych, a jednak do nich niepodobny. 

Porwały ten mały papierek gigantycz 
ne a wartkie fale życia i niosą go, hen, 
przed siebie, a na grzbietach spienionych 
przed siebie, a na grzbietch spienionych 
wód mały papierek.., 

Kto wstrzyma ten szalony bieg, kto 
przyniesie do redakcji „Expressu złotów 
kę, opatrzoną numerem 

S, 19, D Nr. 040,226? 


Szukajcie! Nie wypuszczajcie z rąk 
ani jednej złotówki, ani jednej, póki nie 
sprawdzicie numeru, póki nie będziecie 
miel; bezwzględnej pewności, że to jesz- 
cze nie owa upragniona, której wartość 
wynoci 


Szukajciel 


zadrukowane 


Część już wydałem.,, 


100 złotych! 


EXPRESS WIECZORNY 


„Express” śpieszy z pomocą młodzieży! 


5 cennych nagród otrzymają młodociani wybrańcy losu. 
Rozwiążcie poniższy logogryf,a otrzymacie bezpłatnie książki szkolne. 


Nowy rok szkolny za pasem. Za kil|zdrości, tembardziej, że wpisowe dosię sowania ogłoszony zostanie we wtorko 8 Kraj w Azji 
ka już dni, milusińscy nasi wrócą do|ga bajońskich sum. 


szkół, by z nowu jąć się ciężkiej i żmu 


Redakcja „Expressu Wieczornego“ 


dnej pracy. W związku z tem rodziców | postanowiła przyjść niezamożnym ucz- 


oczekują nowe kłopoty: 
szkolne. 


podręczniki | niom z pomocą. W tym celu zamiescza 


my poniżej logogryf, za rozwiązanie 


Sprawić dziś dziecku całkowity kom | którego przeznaczamy pięć cennych na 
plet książek i zeszytów — jest zada- | gród w postaci kompletu książek szkol 
niem zgoła niełatwem, ze względu na|nych z księgarni Ludwika Fiszera w 
drożyznę tych przedmiotów szkolnego | Łodzi. Książki są do wyboru, 


użytku. 

Nie każdy dziś pozwolić sobie mo- 
że na posyłanie dzieci do szkół. Wsku- 
tek anormalnych stosunków, nauka sta 
ła się niemal luksusem, niedostępnym 
nawet dla średniozamożnych ludzi. Ksią 
żka, która w zasadzie jest artykułem 


pierwszej potrzeby, stała się również d 


luksusem. p 
W tych warunkach, sytuacja nieza- 
możnych uczniów jest nle godna za- 


Rakieta. 


Znany komik Giierasieński dokonał 
wielkiego przewrotu jednocześnie w a- 
natomji i gramatyce. Tak zwane „czte- 
ry litery“ przestały być u niego częścią 
ciała, a stały się częścią mowy. 

E te 

— Panle! Co za kobieta! Bóstwo! 
Byliśmy razem w teatrze, potem na ko 
lacji, potem w jakimś dancingu... Wszy 
stko szło jaknajlepiej! Jeszcze jedna bu 
telka szampana, a zdobyłbym tę kobietę 

No I dlaczego pan nie zamówił 
tej jednej butelki? 

+-— Ham... Nie miała więcej pieniędzy. 

mov 

Ledwo' mały Jasio wyszedł w no- 
wiutkich spodenkach na ulicę, jak bęc- 
nął w błoto i cały się pobrudził. Z be- 
kiem wraca do domu: 

— Mamusiu, upadłem!,,. 

= W nowych spodniach? 

— Kiedy nie miałem nawet czasu 
zdjąć! 

ta 

— Co?! Trzy miljony franków za 
robiłeś na handlu skórą?! 

— Jakby ci to wytłumaczyć? To by 
ty specjalne skóry... Z murzynami w 
środku. 

|) 


Czterowiersz Tristana Bernarda: 
Urocza amazonka przejeżdżała drogą 
I spotkał centaura. Jaki widok był 
miły! 
Centaur oko jej sypie. Na to ona z 
trwogą: 
— Czy to do mnie, mój panie, czy do 
ý mej kobyły? 

m 


— Dziesięć lat życia poświęciłem 
beztstannej autokrytyce, z dnia na 
dzień upewniając się coraz bardziej, że 
nie potrafję pisać, że nie jestem poetą... 

— I wtedy zabrałeś się do czego n- 
nego? 

—O, nie! Wiedy byłem już sławny. 
ra 

Do pewnego aktora zwrócono się kie 
dyś z prośbą o ofiarę 25 złotych skład- 
ki na pogrzeb biednego krytyka. 

— Macie tu sto złotych, odrzekł ak- 
tor, pochowajcie czterech.. 

i 

Kiedy tłumaczyłem swej pokojówce 
że nie mówi się aeroplana lecz aeroplan 
odrzekła: 

— Któżby to, proszę pana, rodzaj od 
różnił na takie przestrzeń, - 


I nagroda wartości 40 złotych. 

II nagroda wartości 30 złotych. 

IM nagroda wartości 20 złotych. 

IV nagroda wartości 15 złotych 

V nagroda wartości 10 złotych. 

Rozwiązania nadsyłać należy do re 
dakcji „Expressu“ do dnia 1 września 
lo godz. 7 wieczorem. 


Po upływie tego terminu nastąpi lo- 
sowanie trafnych rozwiązań, Wynik lo 


wym numerze „Expressu“. 


'LOGOGRYF. 


Z następujących sylab ułożyć 18 wy 
razów tak, aby początkowe i końcowe 
litery czytane zgóry na dół dały imię 
i nazwisko właściciela, siedzibę oraz 
nazwę znanej łódzkiej księgarni 


Znaczenie wyrazów: 


1 Imię właściciela wymienionej kslę- 
garni 

2 Postać z „Quo Vadis“ 

3 Autor podręczników przyrodniczych 
4 Utwór Wyspiańskiego 

5 Miasto w Prusach Wschodnich 

6 Poetka polska 

7 Nazwisko właściciela wymenionej 

księgarni 


Trzyletni synek dyrektora ogrodu zoolocicznego w Berlinie bawi 
się z żywym trzymetrowym pytonem — =dnym z na'niebezpiecz- 


niejszych wężów.. Naturalnie, 


pyton ma wyrwane zęby trujące 


i jest wogóle oswo ony. 


Osy upiły się alkoholem 
z czekoladowych „bomb* Wedla 
i pijane krążyły nad ulicami miasta. 


Warszawa, 27 sierpnia. 

Róg ulicy Hortensji i Szpitalnej przej 
dzie do historii, I to nietylko historii po- 
wszechnej ale też naturalnej, w jej odno 
dze zwanej zoologją. Nie stanie się to 
bynajmniej wskutek gęstego tam zwy- 
kle zaludnienia, nie! — ale dlatego, że 
tam pojawiły się po raz pierwszy od po- 
topu nieznane jeszcze przez naukę zwie 
rzęta — pijane osy!? 

Osy te, chwiejące się w locie i na no 
gach obserwowało wczoraj paręset 
osób, dopuszczając je nawet do nieszko- 
dliwej pouiałości ze swą skórą. 

Przyczyną tego zjawiska miały być 
piwnice, mieszczącej się tam fabryki 
Wedla. gdzie nasiąkające alkoholem wi- 
śnie do t. zw. bomb poczęły fermento- 
wać, zawiadamiając aromatem czujne 
na ten zapach nosy. OSa 


Zleciały się też one licznemi kohorta 
mi, a upiwszy się do nieprzytomności, 


jusilowały odlecieć do miejsca stałego 


dotychczas: pobytu. 

Ale alkohol, który słonia i człowieka 
zwala z nóg, odebrał też w nich i w 
skrzydłach władzę osom, dotychczas ab 
stynentkom i rozlazły się po ulicy i nóż- 
kach przechodzących pań, powodując 
dreszczyki i konieczność przyspieszenia 
kroków. 

O nietrzeźwym stanie os świadczy 
niezbicie fakt, że jedna usiadłszy pew- 
nej pani na ogolonej szyjce, potknęła się 
i wpądła za dekold. Któryś z panów 
chciał pośpieszyć z pomocą, lecz poznał 
się z trzeźwą parasolką. 


A wszystko to przez osy  pijaczki, 


9 Poeta polski 

10 Inaczej „gra“, 

11 Bóg miłości 

12 Wierzchowiec : 

13 Nasyp ziemny 

14 Narzędzie ogrodnicze 

15 Miasto uniwersyteckie w Anglji 

16 Naczelnik wydziału w uniwersytecie 

17 Rodzaj krowy, z garbem, spotyka- 
nej w Azji i Afryce 

18 Pensjonat dla młodzieży. 


Sylaby: ba — bu — burg — — 
cki — dya — dzie — e — fi — — ford 
i — in — in — ka — kan — ko — 
kow — le — lud — ło — mak — nat 
nic — nop — oką — pa — ran — ros 
ru — se — ski — sło — ster — sus 
szer — ta — ter — ur — wa — wa 
wał — we — wik — za — ze, 


Nasi mistrze tańca radzą w War. 
szawie nad najważniejszą kwe- 
stją chwili obecnej. 


—:0:— 


Co Zędzieny tatli? 


Zwycięska „Floryda“ zdo- 
będzie łódzkie dancingi. 


Minęło lato — jesień wokoło coraz 
wyraźniejsza — panie wracają z letnisk 
i uzdrowisk do miast. Zaczną się przygo 
towana do nowego sezonu przyjemności 
miejskich, wśród których niemałą rolę 
odgrywałą tańce. 

Polscy nauczyciele tańca i mistrze 
baletu, jak już doniosła „Il. Republika*, 
od 2 dni obradują w Warszawie — przy 
gotowując szereg niespodzianek i nowo- 
ści na nadchodzący sezon taneczny. 

Organizatorzy ogólnopolskiego zjaz- 
du tanemistrzów, udzielili jednemu z 
pism warszawskich szeregu informacji 
ña temat nowości tanecznych. 

— Wszelkie figury pełne łamańców, 
zbytecznych zgięć, skakania i t. p. zni- 
kaja bezpowrotnie. 

W przyszłym karnawale nie będzie- 
my już tańczyć shimmy, passe-double. 

Shimmy, jako taniec beznadziejnie 
znikł — stnieje tylko fox-trott, który 
bardzo często mylnie identyfikuje się z 
shimmy. 

Dwa style tańca przyjmują się obec- 
nie na naszym gruncie: paryski i wie- 
deński, 

Jeden i drugi pełen wykwintu i spo- 
koju. Najnowsze melodje paryskie są 
zupełnie spokojne, bez jazz-bandu j 
wrzaskliwych tonów. 

W dancingach naszych modną stanie 
się „Floryda“, ułożona przez „Acade- 
mie de maitres de dance" w Paryżu— 
taniec najnowszy, oryginalny, rytmicz- 
ny, pełen melodji, posuwisty. 

„Floryda“ zasadniczo zbliżona jest 
cokolwiek do „one-stepa”, lecz posiada 
figury dość trudne w wykonaniu, ale za 
to bardzo ładne. Opanowanie tego tańca 
wymaga bezwzględnego wyszkolenia 
przez nauczyciela. 

Boston utrzyma się, lecz zależny jest 
od popularności jaką będzie melodja te- 
go tańca, 

Polscy nauczyciele tańca i mistrze 
baletu usiłowali będą przywrócić daw- 
ne polskie tańce, a więc mazura i ober- 
ka. Zaznacza się również tendencja po- 
wrotu do spokojnego i  melodyjnego 
walca. 

A więc znikną nareszcię murzyńskie 
tańce, pełne nerwowych podrygań, ska- 
kań i wycierania nóg. 

Ach! jeszcze jedna tajemnica: oto 
mistrzowie tańca i właściciele dancin- 
gów wprowadzają dawny, a tak zanied- 
bany obecnie zwyczaj: obowiazek no- 


które wreszcie zdemaskowały się, jak [szenia białych rękawiczek przez panów 


słabe mają głowy» 


podczas tańca, 


EXPRESS 


WIECZORNY 


Skandale i skandaliki sportowe!.. | 


Kwiateczki sportowe na zawodach: Rudzkie Tow. Sp. — Hasmo- 
nea w Rudzie.—Bar Kochba-Samson w Łodzi.—Pogoń (Zgierz) — 


Wypadki zarówno niesportowego za- 
chowania się na boisku jak i niepodpo- 
rządkowania się orzeczeniom sędziego, 
mnożą się u nas w dziedzinie piłki nożnej 
w zastraszający wprost sposób, 

Wiadomo, że zespół graczy w klubach 
składa się z różnorodnego materjału, ze 
znaczną jednak przewagą ludzi prostych 
i mniej wyrobionych sportowo. 

Należałoby oczekiwać, że te nieliczne 
procentowo jednostki inteligentne potra 
fią osiągnąć wpływ nad ogółem i zmusić 
go do brania przykładu z siebie, 

W praktyce jest jednak inaczej. 

Nie skutkują surowe wyroki wydzia- 
łu gier i dyscypliny, który niesportowym 
wykroczeniom wypowiedział bezwzglę- 
dną walkę, 

Gracze nasi z dziwnym uporem czy 
nią nadal to samo, przynosząc w pierw- 
szym rzędzie ujmę barwom klubu, któ- 
rego tak zajadle bronią. 

Niema prawie meczu, na którymby 
nie zaszedł większy lub mniejszy incy- 
dent, górują zwłaszcza pod tym wzglę- 
dem kluby klasy C. które niejako walczą 
o zdobycie niesporiowej palmy pierw- 
szeństwa, 

Widz miast oczekiwanych emocji 
sportowych. staje się bezwiednie świad- 
kiem  gorszących burd, urządzanych 
przez graczy, 

W takich wypadkach publiczność o- 
puszcza boisko z niesmakiem, obiecując 
sobie, że więcej na mie nie powróci, 

Nic więc dziwnego, że słychać ogól- 
ne narzekania na fatalne położenie ma- 
terjalne klubów, na zbyt słabe zaintere- 
sowanie sportem ze strony szerszych 
mas sportowych. 

Nad wypadkami ostatniego miesiąca 
nie możemy przejść do porządku dzien- 
nego. 

Ostatnie zawody między Rudzkim 
Tow. $ 
Pogonią (Zé) a Hasmonea. dalej Bar- | 
Kochba — Samson w parka im ks, Po- 
niatowskiego — wszystkie one budzą po 
ważne obawy na przyszłość, 

Na zawodach Rudzkiego Tow, Sp, po 
wstała bójka m'ędzy graczami, 


Ten sam obrazek oglądać było mo) 


¿na na zawodach z Bar-Kochbą, gdzie 
znowu członkowie (zwłaszcza Bar-Koch 
by) i kibice o mało co nie dostali się po 
meczu do skóry sędziego. 

Spotkanie między Pogonią (Zgierz) — 
Hasmonea zasługuje dzięki swemu fina- 
łowi na specjalne.. „wyróżnienie". 

Wykluczony z zawodów orzecze- 
niem sędziego, gracz Pogoni p. M., nie 
spostrzeżony przez sędziego po krótkim 
czasie brał nadal czynny udział w grze. 
Dopiero na powtórne żądanie sędziego 
opuścił boisko. 

Zaznaczyć musimy, że kapitan dru- 
żyny „Pogoni” nie chciał podać sędziemu 
nazwiska wykluczonego gracza. 

Nie, na tem jednak koniec. 

Po niejakimś czasie wybiegł z szatni 
ubrany już p. M, i jak się później tłóma- 
czył, pod wpływem namowy ze strony 
publiczności, podbiegł do sędziego, p. C, 
spoliczkował go, poczem wyrwał mu 
gwizdek z ust (!!!) 

Widząc to cała drużyna „Pogoni“ któ 
ta jak się później okazało była w stanie 


Hasmonea w Zgierzu, 


nietrzeźwym, otoczyła arbitra, obdarza- 
jąc go niecenzuralnemi epitetami, 

Policja z trudnością zdołała ochro- 
nić arbitra przed dalszemi rękoczynami 
i w sprawie tej spisała odpowiedni pro- 
tokuł. 

Zuchwalstwo p. M. przekracza wszel 
kie granice. 


Cóż za organizacja klubu, której dru 
żynie zezwala występować na boisko 
w nietrzeźwym stanie? 


K. S. Pogoń w Zgierzu, chcąc się 
zrehabilitować przed opinią publiczną, 
natcyhmiast wykreślił z listy swych 
czonków p. M. 


Na ostatniem posiedzeniu Wydz. G. 
i D., zarząd postanowił przesunąć ter- 
min rozgrywek o puhar P. Z. P. N. (w 
okręgu łódzkim) z miesiąca września, 
na październik, nie zmieniając jednako- 
woż kolejności tych rozgrywek, usta- 
lonych drogą losowania. 

Na powyższe postanowienie wpły- 


Zamiast urządzania przedmeczu, spo 
sobu dotychczas stale praktykowanego 
na zawodach międzymiastowych Łódź- 
Warszawa, które odbędą się w nadcho- 
dzącą niedzielę, postanowił zarząd Ł. Z. 
O.P.N. wprowadzić pewne urozmaice- 
nie, a mianowicie drużyny S. S. Union i 
Ł.T.S,.G. rozegrają między sobą mecz 
piłki ręcznej. 


Fasmonea następnie miedzy | <wpz5ww ze EZ Z TREZETA ZZO 


Kto jednak zapewni, że pomiędzy po 
zostałymi graczami „czcicielami Bachu 
sa“, nie znajdą się jemu podobni? 

Drużyna piłkarska Pogoni z kapita 
nem na czele wraz z kierownikami sek 
cii piłki nożnej winna być dla przykła- 
du przez wydział gier i dyscypliny bar 
dzo surowo ukarana. 

Panu M,. o ile sprawa zostanie roz- 
patrywana przez P. Z. P. N., grozi skre 
ślenie z listy członków, P. Z. P. N. tj. 
najsurowszy wymiar kary. Zdaniem na 
szym będzie to doskonały środek dla 
oczyszczenia naszego sportu z nalecia- 
łości, które nic dobreog mu nie przy- 
noszą i nie przyniosą. B. Gr-an. 


Przesunięcie rozgrywek 
o puhar P. Z. P. N-u w łódzkim okręgu. 


nęło oświadczenie klubu Ł.K.S., że dru- 
żyna ich ma już zakontraktowane dwa 
mecze, przypadające w tych terminach 
z zespołem „Toruńskiego Klubu Spor- 
towego", drugi z „Wartą“ (Poznań). 
Prócz tego, 13 września przypada 


termin rewanżowego spotkania drużyn | doi 


reprezentacyjnych Łódź—Górny-Śląsk. 


Mecz piłki ręcznej 
na zawodach'Łódź-Warszawa. 


Do tej pory nasza publiczność spor- 
towa nie miała możności, mimo już dwu 
krotnego rozegrania, dokładnego zapo- 
znania się z tą gałęzią sportu. 

Drużyna S.S. Union odniosła już wy 
sokocyirowe zwycięstwo nad Ł. K. S., 
ciekawe więc, jakim też będzie dla niej 
przeciwnikiem zespół Ł.T.S.G. 


'eprezenłacyjna drużyna Palestyny, którz z okazji kongresu wie- 
deńsziego roze:rala szereg miec w w Wiedniu. przybędzie w 
najbliższym czasie do Łodzi gdzie spoika się na ois +u z Hakoahem. 


Gerlitz, Wacek i Hanke zostali pos 
dobno wyznaczeni przez PZPN., z pomi 
nięciem kapitana związkowego, do re- 
prezentacji przeciw Finlandji. 


ta 


AZS., Lwów zamierza ustalić skład 
drużyny piłki wodnej bo przekonał się 
że zmiany nie bardzo dobrze wpływają 
na zgranie się ze sobą. 


NIEZWYKLE HUMORYSTYCZNY 
WYPADEK 

zdarzył się podczas poświęcenia basenu 
pływackiego w Schóppenstadt, małem 
miasteczku wolnego państwa Brunszwi 
gu. — Burmistrz miejscowy, inicjator 
budowy basenu, wiełki przyjaciel spor- 
tu, wystąpił podczas uroczystości po- 
święcenia we fraku, cylindrze i lakier- 
kach, przepasany wspaniałą, białą szar- 
ią. — Stanął on na trampolinie, z której 
pływacy skaczą do wody i stąd rozpo- 
czął przemówienie. 

Gdy obecni po skończonej mowie, po 
dziękowali burmistrzowi głośnem „Hoch 
ten, ku ogólnemu przerażeniu, spadł do 
pływalni. ą 

Obecni sportowcy wydobyli ocieka 
jącego wodą przedstawiciela miasta z 
pływalni i na brzegu doprowadzili do 
przytomności. 


REKORD.. KORTÓW TENNISOWYCH 


Paryż posiada 273 kortów tenniso- 
wych i 7.222 graczy w tennisa. Zrozu- 
miałem więc jest dlaczego francuzi zdo- 
byli wszystkie mistrzostwa w. Wimble- 
IL + 


FAŁSZYWE WIADOMOŚCI 


„Neues Wiener Journal“ pismo popu 
larne nietylko w swoim kraju, ale i u 
nas bezustannie podaje ze Lwowa fal- 
szywe, niekorzystne dla nas wyniki. 

I tak wyczytaliśmy kiedyś w „NWJ.* 
o zwycięstwie WAC. na Pogonią 4:0, 
Simmeringu 3:1 a obecnie dowiadujemy 
się, iż północne Węgry pokonały gładko 
team Lwowa 5:0! (sic!), 


CEL PROPAGANDY. 

Somfay, znany węgierski lekkoatleta 
objeżdża w celach propagandy całą wę- 
gierską prowincję, udzielając instrukcji 
i pouczeń młodym zwolennikom lekko- 
atletyki. 


WYŚCIG SAMOCHODOWY 
MOSKWA LENINGRAD. 


W wyścigu samochodowym na sz0- 
sie Moskwa-Leningrad pierwsze miej- 
sce zajęła maszyna „Packard*. Następ- 
ne miejsca przypadły maszynom: Fiat 
Mercedes, Steyer i Benz. 


FECHMISTRZ TARGLER 
OPUSZCZA POLSKĘ. 
Poznań, 25 sierpnia. 
W dniu 27 b. m. odbędzie sie tutaj 

pożegnalna akademia szermiercza z oka 
zji wyjazdu fechmistrza Leopolda Tar- 
glera do Wiednia. Uroczystość powyż 
Sza połączona będzie z zakończeniem 
4 rocznego kursu szermierczego w Cen 
tralnej wojskowej szkole gimnastyki i 
sportów. 


BIEG AUTOMOBILOWY MOSKWA — 
LENINGRAD. 

Leningrad, 25 sierpnia. ! 

W raidzie samochodowym na szosie 

Moskwa — Leingrad, pierwsze miejsce 

zajął wóz marki Packard. Dalej przyby- 

ły następujące maszyny: Fiat, Marce- 
des, Steyer i Benz. 


PIERWSZY AMATORSKI LOT 
PONAD MONTBLANC, 
Zurych, 26 sierpnia. 
Znany sportowiec szwajcarski, ban- 
kier Parmelin wyruszył z Genewy prze 
ieciał ponad Montblanc i wylądował w 
Aoste. Pamerlin wzniósł się na wyso- 
kości 5.300 metr. 


Su. 8 „EXPRESS WIECZORNY” 


Dziś i dni nasiępnychi | 


j Dziś i dn następnych! $ 


Siedm aktów zmagań się z miłością i losem. — Dramat osnuty Dla Ciebie, Kobieto, 
jest na tle stosunków towarzyskich arystokracji. — Wspaniałe "Bobrotiiwy — zbrodniarzem 
a — uczciwym 
dekoracje—cudowna gra artystów. Dmm Morderca — szlachetnym! 


E ANUNT W roli głównej: iOGOSAGAGAGABAKAGOGZZAGAGAGACAAGA GIGI 


„Dla Ciebie, Kobieto!“ to dramat fllimowy, o którym krytyka europejska wyraża się z najwyższym uznaniem. 


NAD PROGRAM: 
i Patha wykonane w kolorach naturalnych systemem tr 


Qrkiestra symf. pod dyr. L. KANTORA. — Sala mech. wentylowana i ochładzana. 


CENY MIEJSC OD 1.— ZŁOTEGO. i Początek o godz. 5-ej po poł. 


duża | LZ) 


IMŻZŻZŻŻŻOJKM 
„Niewolnica Namiętności” 


Psychologiczny dramat ludzi mocnych i słabych 
W tytuiowej roli najpiękniejsza rzymianka obecnej dovy 


ALMIRANTE MANZINI. 


PODA NAD PROGRAM: W=maszszzzzasz 


| „Mio rano wstaje, ten caly dzień jest śpiący” 


H arcywesoła farsa amerykańska w 2-ch aktach. 
Caeser 
CENY miejsc na pierwszy seans ZNIZONE. 


Orkiestra pod dyr. A. CZUDNOWSKIEGO. Orkiestra pod dyr. A. CZUDNOWSKIEGO. 


Początek o godz. 6-ej, w sobotę i niedzielę o 4-ej, ostatni seans o godz, 10-ej wiecz. 


Za wydawnictwo „Republika* Sp, z ogr. odp: W, Polak, Gacionkami „Republiki”, Pivirnuwska 48—Tłocznia, Piotrkowska lā Redaktor odp, Józei Burman 


